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OD R E D A K C Y I 
„ G a z e t y  R a d o m s k i e j "

Zaproszenie
do przedpłaty na r.

1 8 9 7 .
„Gazeta Radomska” wywalczy­

ła dla siebie uznanie i spory zastęp 
zwolenników.

Zasady, w imię których wydaje­
my Gazetę, znane są czytelnikom, 
a niezawisłość przekonań naszych 
r niezależność materyalna, jedna 
nam coraz liczniejszych przyja­
ciół i sprzymierzeńców.

Jesteśmy pismem chrześciań- 
skiem i jak dotąd, tak i nadal wal­
czyć będziemy dla wzniosłych tyl­
ko celów i tylko dla dobra ogółu!

Budować w możliwych grani­
cach działania przyszłość na po­
lu: naukowem, społecznem i eko- 
nomicznem, oto hasła najwłaś­
ciwsze w obecnych stosunkach.

Z takiemi dążnościami rozpo­
czynamy nowy rok wydawnictwa, 
prosząc ludzi dobrej woli i solida­
ryzujących się z naszemi przekona­
niami, o wspólną pracę, o popie­
ranie nas w tern trudnem zadaniu!

Stoimy na stanowisku niezale­
żni, i stać będziemy na nim dokąd 
sił nam starczy, dokąd Bóg nam

dozwoli pracować z tern prze­
świadczeniem, że pracujemy nie 
na dziś tylko, a na jutro dla 
wszystkich!

W nadchodzącym roku, po ukoń­
czeniu wspaniałej powteśeHiisto- 
rycznejJeske-Choińskiego: „OSTA­
TNI RZYMMIANIE” drukować bę­
dziemy: piękną powieść history­
czną Walerego Przyborowsklego 
p. t. ..SOKÓŁ", „BITWĘ POD 
WIEDNIEM” (studyum strategicz­
ne), nowelę Gryfa „MATKA” i 
wiele innych prac znakomitych 
pisarzy polskich.

Warunki prenumeraty w nagłó­
wku Gazety. Prenumeratę przyj­
mują w Radomiu księgarnie: Ma­
ryi Dubelt, Al. Baden-Duriacha, 
Adama Suchańskiego i Adolfa 
Zuckra. Handle i sklepy: Wiktora 
Gruszczyńskiego, Michalskiego, 
Paschalskiego i Kolejowy.

Ogłoszenia, oprócz Redakcyi 
przyjmuje dla naszej Gazety, księ­
garnia p. Al. Baden-Durlacha na­
przeciw kościoła po-Bernardyń- 
skiego.

Prenumeratę najdogodniej nad­
syłać wprost do Redakcyi „GA­
ZETY RADOMSKIEJ” ul. Lubelska 
dom W-go Grodzickiego.________

DLA S Z P I T A L  A 
ś w .  K a z i m i e r z a .

W ostatnich kilku tygodniach, szpi­
tal św. Kazimierza zainteresował bar­
dzo szerokie koła radomian. Wszyscy 
mają nadzieję, że dzięki radzie guber- 
nialnej dobroczynności publicznej, 
wprowadzą tam wiele ulepszeń i wię­
cej, oiż dotąd dbałości o chorych. Dla 
zabiegów tych, podjętych przez radj 
gubernialną dobroczynności publicz­
nej, ogół jest z należnem uznaniem, ale 
zwraca uwagę, że w lecznicy tej 
nad chorymi, konieczną jest opieka 

1 sióstr miłosierdzia.
I rzeczywiście, ogół ma słuszność 

j zupełną, bo- z chwilą gdy wejdzie 
■ tam siostra miłosierdzia, gdy opieką 
! swą otoczy tych co cierpią, inny 

będzie szpital św. Kazimierza;. ogól 
i z większą ufnością odnosić się będzie 
I do lecznicy tej, tak potrzebnej w raie- 
! ście inszein, a tak strasznie, epokami 

całemi zaniedbanej.
Szarytka w szpitalu, to praw­

dziwy anioł troskliwości, to wciele- 
; nie idei miłosierdzia i bezgranicznego 

poświecenia. Nikt,jak ona,z taką macie­
rzyńską cierpliwością i słodyczą nie u- 
koi cierpień, nikt, jak ona nie zmieni 
tak tkliwie opatrunku. Lekarz w szpi- 

j talu przy pomocy i opiece siostry mi­
łosierdzia jest. pewnym, że ktoś zaw­
sze nad chorym czuwa, że podano mu 

: napewno lekarstwo o właściwej go- 
j dżinie, że otrzyma przepisany posiłek,

że nie braknie mu, ani czystej bielizny, 
ani pościeli. Siostra miłosierdzia w 
poczuciu obowiązku chrześciańskiej 
miłości dojrzy wszystkiego: i apteki, 
gdzie sama zrobi lekarstwo, zmniej­
szając koszt on ego do połowy, zajdzie 
i do kuchni, ażeby chorym przygoto­
wać czysty i pożywny posiłek... sło­
wem jest aniołem dla tych co cierpią, 
jest ich pociechą, modli się z nimi 
do Boga o poratowanie zdrowia... jest 
tern, ozem każe jej być miłość bliźnie­
go, w na j szczytni ej szśm i najwznio- 
ślejszem znaczeniu tego słowa.

Tara, gdzie oddano w opiekę 
szarytki chorych, tara przynosi 
ona z sobą ni etyl ko: miłosierdzie, 
ład, oszczędność, ale i błogosławioną 
w skutki pracę! Nad chorym czuwa 
aż do wyczerpania, nie zapomni nigdy, 
że konającemu potrzebną jest pocie­
cha religijna, pojednanie się z Bo­
giem, przyjęcie Sakramentów Świę­
tych, które schodzącym z tego świata 
otwierają niebo! Dla powracających 
do zdrowia, jeśli są biedni,siostra mi­
łosierdzia wy żebrze w mieście u 
serc litościwych: i koszulinę i buty i 
jakieś znośne ubranie a nawet i za­
jęcie.

Błogosławią też chorzy siostrę mi­
łosierdzia w szpitalach i najsłuszniej 
zwą ją  świętą: siostrą i matką, 
bo ona dla nich naprawdę jest wszyst- 
kiem!

Jestem przekonany, że szpital św. 
Kazimierza, gdy pozyska opiekę 
sióstr miłosierdzia, obudzi dla sie-
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Z CZASÓW TEODOZYUSZA WIELKIEGO 1
przez

Teodora Jeske-Choińskiego.

( D a l s z y  c iąg ) .

Ambrozyusz nie przekonywał, 
lecz gromił. Przemawiał on, jak 
przemawia wódz do zbuntowanego 
wojska. I jak  zbuntowane wojsko, 
zawstydzone naganą ukochanego 
wodza, milczy, tak milczeli wybor­
cy gminy Komeński ej, przygniece- 
ni ciężarem wielkiego nazwiska, 
które było chlubą całego chrze- 
ściaństwa. Wiedziano, że nawet 
barbarzyńscy królowie oddawali 
spory swoje pod sąd Ambrozynsza.

—  W Rzymie podnoszą bałwo­
chwalcy głowy nieprzejednane. 
Heleńscy demonowie wzywają po­
gan do zemsty za swoje pohańbie­
nie. Nad Italią idzie gorący od­
dech wojny, a między wami wi­
chrzą poswarki i rozerwania, jak  
gdyby wam nic nie groziło. Jesz­
cze Kościół Chrystusowy nie spo- 
czywa na opoce, niewzruszony, jak 
ona, jeszcze oblewa go zewsząd 
przemożna fala pogańska, silniej­
sza, aniżeli te wasze oczy, oślepio­
ne zawiścią i pychą, mogą do-

strzedz. Dość, by jaki czciciel 
Jowisza kapitolińskiego zasiadł na 
tronie Cezarów, a wrócą nanowo 
smutne dni niewoli. I będziecie 
znów służyli nieprzyjaciołom wa­
szym, jako przegraża Pismo świę­
te, w pragnieniu, w obnażeniu i 
we wszystkim niedostatku. I wło­
żą jarzma żelazne na szyje wasze, 
przeto, iźeście nie służyli Panu Bo­
gu swemu w weselu i w radości 
serdecznej, gdyście mieli dostatek 
wszystkiego. I będzie sługa ró­
wny z panem, niewolnica równa 
z panią swoją i kapłan z ludem i 
bogaty z ubogim i ten, co kupił 
mienie, równy z tym, co je sprze­
dał. I rzucą się na was bałwo­
chwalcy, wołając: rozdzieliło się 
serce ich, teraz poginą...

Wyborcy zaczęli spoglądać po 
sobie wzrokiem niespokojnym, 
wieść bowiem o zaburzeniach 
rzymskich rozeszła się już po kra­
ju . Gorący oddech wojny unosił 
się w istocie nad Italią; w mia­
stach, osadach i siołach, w których 
mieszkała ludność mieszana, po­
płynęła krew w bójkach ulicznych.

I nagle zrozumieli katolicy, 
Aryanie i Manicheusze, iż łączy 
ich jedna, wspólna sprawa. Byli 
wszyscy chrześcianami...

Zaciekłość stronnicza zaczęła w 
sercach ich stygnąć.

A biskup mówił dalej:
— Jakoście tu przybyli, szaty 

godowej, to jest zgody i jedności 
braterskiej nie mając? Pan Bóg 
puścił między was, zamiast Ducha

Świętego, ducha wartogłowa i j e ­
steście, ja k  pijani. Jeduoście cia­
ło i duch jeden, jednego macie Pa­
na, Jezusa Chrystusa, jedną wiarę, 
jeden chrzest. Jeden nad wami 
Bóg i Ojciec wszystkich, który jest 
nad wszystko i przez wszystko i 
we wszystkich was. Przez imię 

| Pana naszego, Jezusa Chrystusa, 
proszę was, bracia, abyście toż sa­
mo czynili wszyscy, a iżby nie by­
ło między wami rozerwania, ale 
abyście byli spojeni jednakim u- 

i mysłem i jednakiem zdaniem. 
Braćmi sobie jesteście, a szkody 
sobie czynicie? Błagam was, chrze- 
ścianie, rzućcie od siebie wszelaką 
złość i zdradę i obłudność i zaz­
drość i obmowę i módlcie się ze 

i mną do Pana naszego, Jezusa Chry­
stusa, aby wam wrócił spokój i 
rozwagę.

Ambrozyusz prosił, lecz w jego 
głosie nie brzmiała miękka prośba, 
tętniał w nim rozkaz wodza, który 
nawet nie przypuszcza, żeby się 
ktoś miał jego woli oprzeć. Stał 
z głową cofniętą w tył, ze zmarsz­
czką pomiędzy brwiami, z podnie­
sioną prawicą, jakby j ą  chciał 
spuścić na nieposłusznych.

I nikt z zebranych nie ośmielił 
się oprzeć woli pogromcy impera­
torów. Czernże oni byli w poró­
wnaniu z Teodozyuszem?... Wszys­
cy—Aryanie, Manicheusze i kato­
licy padali na kolana.

A biskup wyciągnął ręce do oł­
tarza i modlił się:

— Wlej w nich ducha miłości,

Panie, i daj im z dobroci Twojej 
zgodę. Oznajmij im drogę, którą 
iść mają i rzecz, którą czynić ma­
ją, aby im było dobrze, gdy usłu­
chają Twojego rozkazania...

Zamilkł. Z jego twarzy orlej 
schodził wyraz stanowczości. Go­
rycz głębokiego bólu rozlała się 
na rozchylonych ustach, smutek 
ocienił jego czoło i oczy. Pasterz 
cierpiał za nieprawości owczarni...

Z dołu, z tłumu wyborców pły­
nął ku nietnu szept cichej modli­
twy, zmieszany z westchnieniami. 
Duch zgody wstępował w serca 
chrześcian.

Nagle podniósł się jeden z Arya- 
nów i zawołał:

— Daj nam ty biskupa, ojcze 
świątobliwy!

— Twoja wola będzie naszą wo­
lą...

— Ty rozkaż, a uczynimy, co 
rozkażesz... -.яіиь.

Wówczas #WirÓyAt': siS. znów 
Ambrozyusz <1%,p£z<$stawicielów 
gminy komeńskiey^ęrżekł:

— Każda dusza niech będzie 
zwierzchnościom wyższym podda­
na, jako  mówi święty apostoł Pa­
weł, bo przełożeni nie są na po­
strach dobrym uczynkom, jeno 
złym. A chcesz się nie bać zwierz­
chności, czyń, co jest dobrego, a 
będziesz miał pochwałę od niej, 
Bożym ona bowiem tobie sługą 
jest ku dobremu .

Jego głos. gdy to mówił, był 
łagodny, jak głos ojca, który upo­
mina dzieci ukochane.
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bie zaufanie ogółu, podniesie ofiar­
ność, a chory z chęcią tu pójdzie i nie 
będzie już nigdy narzekał na głód i 
niewygody.

Ale kiedy to nastąpi, kiedy nare­
szcie w szpitalu św. Kazimierza nad 
łożem chorych stanie anioł poświęce­
nia, kiedy przygarnie go pod skrzy­
dła miłosierdzia, kiedy stanie tam nie­
wiasta, które!| Mświetem powołaniem 

jest: nieść im ratunek i modlitwę, ko­
jącą największe nawet cierpienia!

Kiedy to nastąpi?
Bądźmy pewni, że może niezadłu­

go, bo rada guberniąlna dobroczyn­
ności publicznej już stara się o to! 
Niech Bóg błogosławi, tej dobrej 
i pięknej pracy, podjętej dla ul­
żenia cierpień chorym,., w szpitalu 
św. Kazimierza. H. Wróblewski.

K O L O N IZ A C Y A
Dóbr ziemskich w gub. Radomskiej 
■przy pomocy Banku włościańskiego. 
Okres sześcioletni: od października 
1890 r. do 1-go listopada 1896 r. 

Zebra! i skreśli! Jan Romanowski.
(Dalszy ciąg.)

IV . Powiat Opatowski. 1) Do­
bra i grupa ,,Kochów.11 2) Z dóbr 
Rudniki, grupa .,Bratkowszczyzna.“ 
3) Z dóbr Jakubowice grupa „Jaku­
bowice folwark1'. 4) Dobra i gru­
pa „Piskrzyn". 5) Z dóbr Wojno- 
wice, grupa Podgórze11, Razem 
grup 5, przestrzeń sprzedana morgów 
1,285, na rzecz 188 osób, w szacunku 
rs. 127.565 przy pożyczce Bankowej 
rs. 93,450, z dopłatą rs. 34,115, 
Przeciętny szacunek jednej morgi 
jwynosi v, ięc rs. 99 najwyżej, gdyż 
167 rs. za morgę, (czyli rs. 5,000 za 
włókę) zapłacono w Jakubowicach, 
najmniej, rs. 50, w Podgórzu. Po­
życzka Bankowa wynosi średnio rs. 
72 na morgę, dopłata z funduszów 
włościan około rs. 27 na morgę. 
Najwięcej dopłacano w Jakubowi­
cach, po rs. 50, najmniej w Podgó­

rzu, po rs. 11 na morgę. Na je­
dnego kolonistę wypada średnio po 
7 morgów niecałe.

V. Powiat Opoczyński. 1) Z 
dóbr Kotuszów dwie grupy: „Kotu- 
szów'1 i „Stanisławów". 2) Dobra 
i grupa „Siuczyce". 3) Dobra i gru­
pa Trzebiatów4". 4) Dobra i gru-

Wskazał ręką na starego prez­
bitera katolickiego i dodał:

— Biskupem waszym będzie 
Hyeroniml

— Hyeronim biskupem!— odpo­
wiedział mu okrzyk wyborców.

Nazwisko nowego biskupa ru­
nęło przed kościół i zatoczyło nad 
zebranym tłumem kolo szerokie.

— Hyeronim, Hyeroniml—-wo­
łała cała gmina z radością, jakby 
się jej najskrytsze pragnienia speł­
niły.

Zaś ten, który tę jednomyślność 
sprawił, zstąpił z kazalnicy, padł 
przed ołtarzem na kolana i zainto­
nował własną pieśń, zrodzoną z je­
go natchnienia.

— Ciebie Boga chwalimy!...— 
śpiewał Ambrpzyusz wśród korne­
go milczenia. ySi-Sbścian.

S k o ń cz^^ p o jłźa ł  jeszcze raz na 
krucyfiks i^#iF6cił się ku drzwiom. 
Teraz zgięły się przed nim wszyst­
kie kolana. Ou szedł z dobrotli­
wym uśmiechem na ustach, czynił 
nad schylonemi głowami znak 
krzyża św. i mówił:

— Pokój z wami! Pokój z wa­
mi!...

Przed kościołem czekała na nie­
go karoca podróżna, zaprzężona w 
cztery konie. Pobłogosławiwszy 
wiernych, którzy tłoczyli się do 
niego, całując skraj jego togi, roz­
kazał woźnicy:

pa „Wybrauów". 5) Z dóbr Rado­
nia, grupa „Józefów". 6) Z dóbr 
Wójcin dwie grupy: „Wójcin A." i 
„Wójcin B". 7) Z dóbr Ruszenice
pięć grup: „Afryka," „Ławki", „Dą­
bie", „Kamieniec" i „Ruszenice A." 
8) Z dóbr Sulgostów pięć grup: „Mi­
chałów," „Stanisławów," „Nowy 
Świat," „Dembina" i „Klwowski 
Gaj." 9) Z dóbr „Straszowa wola, 
grupa „Dorubna wola." 10) Dobra i 
grupa „Buczek." 11) Z dóbr Tro- 
janowice,dwiegrupy: „Dorobna wieś" 
i „Trojanowice kolouia." Razem 
grup 22 nabyło 5,881 morgów, przy 
udziale 595 osób, za szacunek rs. 
300,037. przy pożyczce Bankowej rs. 
234,616, i z dopłatą rs. 65,421. Sza­
cunek jednej morgi wynosi przecięt­
nie rs. 51 najwyżej za jedną morgę, 
gdyż rs. 74 zapłacono w Dorobnej wo­
li, najmniej, rs. 17 w Klwowskim 
Gaju. Pożyczka Bankowa wynosi 
średnio po rs. 40 na morgę, dopłata 
reszty szacunku po rs. 11 ua morgę. 
Najwięcej dopłacili koloniści z Doro­
bnej woli po rs. 20, najmniej nabyw­
cy Stanisławowa, po rs. 3 k. 77 i 
z Trzebiatowa, po rs. 2 k. 65 na 
morgę. Na jednego włościanina w 
tym powiecie wypada średnio po 10 
morgów bez kilkunastu prętów.

VI. Powiat Radomski. 1) Z dóbr 
Wierzchowiny, dwie grupy „Czarny 
ług" i „Józefówek." 2. Z dóbr Ku­
czki dwie grupy: „Kuczki D" i „Ku­
czki folwark." 3) Z dóbr Bardzice, 
grupa „Bardzice A." 4) Z dóbr
Gózd. grupa „Grodzisko." 5) Z dóbr 
Kory ciska, trzy grupy: „Koryciska," 
„Olszowa" i „Lipowa." 6) Dobra 
i grupa „Pogroszyn." 7) Dobra i 
grupa „Dębiny." 8) Dobra i grupa 
„Kofihauów." 9) Z dóbr Stromiec, 
grupa „Ksawerowska Wola." 10) 
Dobra i grupa „Młodynie górne." 11) 
Z dóbr Jedlanka, grupa „Jedlanka 
B." 12) Z dóbr Wysocko, dwie
grupy: „Wysocko" i „Wysocko Zio- 
mackie." 13) Dobra i grupa ,,Nie- 
czatów A." 14) Z dóbr Kłonów, gru­
pa „Kłonów folwark." Razem grup 
19 zakupiło morgów 6,992, przy u- 
dzialc 610 włościan, za co zapłacono 
rs. 375,208, przy pożyczce Banko­
wej rs. 259,667 i za dopłatą reszty 
rs. 115.541. Cena jednej morgi wy­
nosi więc średnio rs. 53. Najwyżej,

— Do Medyolanu!
Duży, zamknięty wóz był we­

wnątrz tak urządzony, że można 
było w nim spać i pracować. Obok 
szerokiej ławki, zawieszonej na pa­
sach, znajdował się stół, przymo­
cowany do podłogi śrubami.

Ambrozyusz spoczął na ławce, 
usiłował zasnąć. Czuł się znużo­
ny. Całą noc dyktował swoim se­
kretarzom listy do biskupa rzym­
skiego i do Teodozyusza, a zaraz 
po nabożeństwie rannem wybrał 
się w drogę. Jego ciało, wycień­
czone postami i ciągłym trudem,za­
częło mu od pewnego czasu przy­
pominać, że człowiek nie powinien 
sił swoich nadużywać. Chociaż 
liczył dopiero lat pięćdziesiąt, za­
padał coraz częściej na zdrowiu. 
Lekarze zalecali mu dłuższe wy­
tchnienie.

Mógłże on wypoczywać? Wszak­
że widział niebezpieczeństwo, j a ­
kie zagrażało młodemu chrześciań- 
stwu, w jego jednego wstąpił duch 
św. Atanazego, nieustraszonego 
obrońcy jedności Kościoła.

Wschodnia prefektura cesar­
stwa, poszarpana herezyami, prze­
stała myśleć o posłannictwie nauki 
Chrystusowej, która przyszła, aby 
opasać całą ludzkość jedną wstęgą 
miłości, zaś w zachodniej wichrzył 
znów upiór heleński.

(D. C. 72.)

rs. 80 za moźgę, zapłacono w Kocha­
nowic, najmniej, rs. 23 za morgę, 
w Kuczkach D. Pożyczka udzielona 
przez Bank wynosi średnio po rs. 37 
na morgę, dopłata reszty szacunku po 
rs. 16 na morgę. Najwięcej dopła­
cali koloniści z Bardzie, po rs. 29, 
najmniej z Józefówka, po rs. 2 k. 60 
na morgę. Na jednego nabywcę wy­
pada średnio po 11 i pół morga.

(D. c. u.).

P o k ó j  c z y  w o ju a ?
„Stary dyplomata* w „Pet. Wiedo- 

mostiach*1 zapytuje, czy w obecnej 
chwili zagraża ćo' pokój o w i' e u ropej - 
skiemu? Każdy z uas wie, że tak 
jest w istocie. Cała Rosya i Europa 
gorączkowo zwraca wzrok w stronę 
Konstantynopola. Codziennie ocze­
kujemy wiadomości telegraficznych, 
że zupełny nastąpił rozkład całego 
cesarstwa otomańskiego. Na pod­
stawie doświadczeń odwiecznych, 
wszyscy wiemy, że każda obietnica 
sułtana względem reform na korzyść 
chrześciau, musi pozostać frazesem i 
że nigdy rząd muzułmański nie będzie 
mógł uznać równouprawnienia panu­
jącej części narodu z chrześeianami 
„giaurami*. Wszystkim wiadomo, że 
wewnętrzny stan Turcyi uległ roz­
strojowi, że skarb turecki pusty i że 
turecka armia wraz z flotą znajdują 
się w stanie najgorszym. Jednom 
słowem, co chwila można oczekiwać 
agonii „chorego* na malowniezem 
wybrzeżu bosforskiem. Jak tylko 
nastąpi ta doniosła katastrofa, kwe- 
stya wschodnia wystąpi na plan 
pierwszy w całej swej grozie i kształ­
tach niezmierzonych. Nigdy jeszcze 
ani za Katarzyny 11, ani za cesarzów 
Mikołaja 1 i Aleksandra II kwestya 
wschodnia nie zajmowała takiego do­
minującego miejsca, wobec-wszyskicji 
spraw politycznych, jak teraz.

„Cóż dla Rosyi oznacza kwestya 
wschodnia? zupełnie to samo, co py­
tania: Kto stanie się panem Kon­
stantynopola i cieśniny morskiej? Kto 
może przeciąć jej stosunki z morzem 
Sródziemnem, czyli więcej, niż o sto 
lat cofnąć jej historyę?... Czy można 
przewidzieć, co się może stać w Eu­
ropie, jeżeli np. przyjdzie do głowy 
Anglii jeszcze przed upadkiem Turcyi 
zabrać sobie Kandyę i Dardanele? 
Tymczasem może to się zdarzyć jutro, 
albo pojutrze ze względu na zupełną 
bezsilność Porty. Zrozumiałem jest 
wiec to, że katastrofa ua brzegach 
morza Marmora niezwłocznie po­
ciągnie za sobą ugrupowanie się wiel­
kich mocarstw europejskich, rozpro­
szy wszystkie nadzieje pokojowe i 
zburzy energicznie przygotowywane 
reformy finansowe. Nie należy jed­
nak sądzić, że skutki zaszłej w Kon­
stantynopolu katastrofy ograniczą się 
tylko do jednej Turcyi. Nie mamy 
wątpliwości, że nieprzyjaciele Rosyi 
postarają się wytworzyć dla niej nowe 
niebezpieczeństwa na dalekim Wscho­
dzie i wszędzie zresztą. Japonia nie 
prędko zapomni o tem, że przez 
Rosye nie otrzymała nic piawie od 
Chin, bez względu na swe zwycięztwa. 
Japończycy systematycznie i niezmor­
dowanie przygotowują się do nowej 
wojny, wobec czego, jeżeli Rosya 
zajmie się sprawami tureckiemi, to 
czy wówczas nie nastąpi dla japoń­
czyków chwila odpowiednia, aby rady­
kalniej rozprawie się z sąsiadami? 
Przecież nawet i na Władywostoku 
mogą dotkliwie odbić się nieprzyjazue 
wpływy anglo-japońskie.

„Jeżeli przeto rzeczy, przez nas 
wypowiedziane, mają istotną pod­
stawę, w takim razie należy przyznać, 
że pasywa pokoju europejskiego są 
dość znaczne. Pasywa te mogą z 
każdym dniem wzrosnąć, gdy tym­
czasem trudno przewidzieć, zkądby

mogły się wziąć nowe czynniki, pokój 
gruntujące. Przeciwnie, jeżeli zwró­
cimy uwagę na fakt zupełnie pewny, 
że obecnie we wszystch państwach 
zachodnio - europejskich niema ani 
jednego wybitnego, niepospolitego 
męża stanu i że fotele ministeryalue 
zajmują tam wyłącznie siły średnie 
lub użyteczne, a wówczas myśl o 
przyszłości wyda nam się przeraża­
jącą. Jeden może tylko lord Salis- 
bury, dzęki swemu ogromnemu do­
świadczeniu politycznemu, wie do­
brze, czego chce i co zrobi w chwili, 
gdy spadek po „dziadku-turku* o- 
głoszony zostanie11.

Wiadomości bieżące.
Dla robotników. „Birż. Wied" piszą: 

„Z powoda poruszonej przez jedną z 
komisy i do spraw fabrycznych kweatyi, 
jakiej odpowiedzialności powinien pod­
legać zarządzający fabryką za niewy- 
danie robotnikom kontramarek wzamian 
za odebrane od nich książeczki obra­
chunkowe do niezbędnych formalności 
bnchalteryjnych, ministerynm finansów 
w porozumieniu z ministerynm spraw 
wewnętrznych uznało, że niezaopatrzenie 
robotnika w kontram arkę lnb książeczkę 
obrachunkową je s t według prawa jedimm 
i tem samem przestępstwem. A ponie­
waż utrzymywanie robotnika bez ksią­
żeczki karane je s t według p. 1, art. 153 
ust. przemysł., przeto i niewytlanie kon- 
tram arki robotnikowi podlega temuż a r­
tykułowi."

Przywileje służbowe. „W arsz. Dniew.“ 
zamieszcza rozporządzenie o rozciągnię­
ciu na osoby płci żeńskiej, pochodzenia 
rosyjskiego zajmujące posady etatowe 
w gimnazyach i progimnazyach w ar­
szawskiego okręgu naukowego, Najwyżej 
zatwierdzonych 25 maja 1879 r. prze­
pisów b. komiayi do spraw Królestwa 
Polskiego, o przywilejach służbowych 
osób pochodzenia rosyjskiego w gub. 
Królestwa Polskiego.

Z miasta.
We c zw ar tek  ubiegły, jako w 

Rocznicę urodzin Najdostojniej­
szej Matki Najjaśniejszego Pana, 
Jej Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szej Pani MARYI TEODORÓ- 
WNY, w świątyniach wszystkich 
wyznań w Radomiu odprawione 
były dziękczynne modły. Domy 
przystrojono we flagi a wieczorem 
iluminowano.

Na w pis  dla ucznia kończącego 
ginmazyum złożyli: p. A. G. k. 50, 
imieniem p. F. Wick... jako wygra­
ne przez niego k .5 0 a  nieodebrane, 
składa p. A. R. Bóg zapłać. Ra­
zem z ofiarami poprzedniemi rs* 5.

Z re su rsy .  Ogólue zebranie 
członków resursy odbędzie się w 
połowie grudnia. Poźądanem jest, 
ażeby członkowie zalegający w 
opłacie składki, wnieśli ją, gdyż 
w przeciwnym razie nie będą mo­
gli uczestniczyć w obradach ogól­
nego zebrania.

Mobilizacya próbna koili z po­
wiatów: radomskiego i iłżeckiego 
zgromadziła do miasta naszego 
przeszło 3,600 rumaków różnej 
krwi, maści i miary. Władze woj­
skowe zapisały około 1,500 koni 
zdatnych do boju: do szeregów ka­
waleryjskich, artyleryi i zaprzęgo­
wych.

Zmiany s łużbow e. W zarządzie 
dóbr państwa uwolniony: Mieczy­
sław Czajkowski. W zarządzie 
akcyzy, na młodszego kontrolera 
etatowego w m. Opocznie nazna­
czony: Borys Oskarowicz Borken- 
hagen; wykreślony z listy służby, 
na własną prośbę, Michał Mań­
kowski.

Szkoła  żeńska p. Emilii Knrosz 
zyskuje coraz większe uznanie 
wśród rodziców, oddających z ca­
lem zaufaniem córki swe pod tro­
skliwą i serdeczną opiekę właści­
cielki tego zakładu naukowego. Że 
szkoła ta  ciesząca się w mieście



najlepszą opinią i sympatyą roz­
wija się z każdym rokiem, dowo­
dem liczba uczennic w r. b. trzy razy 
większa niż lat poprzednich. Lokal 
szkolny wygodny, jasny, dobrze 
przewietrzany, z widokiem na śli­
czny nasz ogród, odpowiada wszel­
kim warunkom hygieny. Nauka 
przedmiot'-w obowiązujących i 
przepisanych przez władzę szkol­
ną prowadzoną jest sumiennie i 
z dużym pożytkiem dla uczennic. 
Szkoła przygotowuje dziewczęta 
do gimnazyum żeńskiego. Przy 
szkole znajduje sic pensyonat dla 
uczennic własnych i uczęszczają­
cych do innych zakładów nauko­
wych- żeńskich. Dzieci znajdują 
tam prawdziwie macierzyńską o- 
piekę, zdrowy i dostateczny posiłek 
i wszelką pomoc naukową. Szko­
ła tak.urządzona i tak sumiennie 
prowadzona, zdaniem naszetn może 
liczyć na coraz większe powodze­
nie.

Do w o jska . W poborze tegoro­
cznym powołano z guberni i na­
szej do szeregów armii rosyjskiej 
ogółem 2,321 rekrutów z pośród 
których: z powiatu radomskiego 
419, kozienickiego 320, iłżeckiego 
310, opatowskiego 355, opoczyń­
skiego 287, koneckiego 337 i san­
domierskiego 293.

S p raw ę  dzierzkowian o odszko­
dowanie za straty, poniesione w 
pożarze wybuchłym od iskry loko­
motywy, sąd okręgowy radomski, 
umorzył," podzielając wniosek o- 
b roń су kolei: „że sprawę należy 
wnieść przed sąd okręgowy w Pe­
tersburgu, t. j. tam gdzie rada za­
rządu kolei Dąbrowskiej ma swo­
ją siedzibę".

W ieczorek tańcujący . Dziś w 
sali resursowej wieczorek tańcu­
jący dla członków i wprowadzo­
nych gości. Zabawa zapowiada 
się wybornie i nic dziwnego, bo 
jutro rozpoczyna się adwent, a w 
czasie postu tańczyć kościół zabra­
nia.

Koncert uczniowski, urządzony 
we środę przez orkiestrę amator­
ską, powiódł się znakomicie. Wy­
konanie wszystkich utworów nie 
pozostawiało nic do życzenia. Or­
kiestra pod batutą p. Szymulskie- 
go trzymała się równo, a gra mło­
dej i utalentowanej pianistki p. 
Szprynger, b. uczennicy p. Liedke 
(Horodyskiej) i Michałowskiego, 
sprawiła na słuchaczach nad wy­
raz korzystne wrażenie. Techni­
ka , układ ręki , uczucie , sło­
wem wszystko bez zarzutu i pra­
wdziwie artystyczne. Legenda z 
„Lohengrina“ , wykonana przez 
Dr. Papiewskiego, podobała się 
bardzo, a śpiew p. Smoleńskiej 
czarował publiczność. Utalento­
wany artysta-skrzypek, p. M. 
Gloger, wykonał z powodzeniem 
„9-у koncert tieriota“, napiętrzo- 
ny ogromnemi trudnościami, które 
w zupełności pokonał. „Lutnia“ 
śpiewała wybornie, to też bisowa- 
wano jej i przyjmowano gorąco. Z 
koncertu środowego wynieśliśmy 
szczere zadowolenie i dlatego skła­
damy podziękę szanownym ama­
torom za pracę ich, a orkiestrze 
amatorskiej za koncert tak uroz­
maicony. Serdeczna podzięka na­
leży się paniom: Teodorowej Kar­
czowej i Bolesławowej Przyłęckiej, 
z córkami, które raczyły zająć się 
sprzedażą programów. Materyal- 
ne powodzenie koncertu najzupeł­
niejsze, gdyż ogółem wpłynęło 445 
rs., z czego za same programy rs. 
107. Serdeczna

bec nagłego wyjazdu p. Wolickie­
go. tonem swym dzielnym, dopo­
mógł ogólnej harmonii.

T erm o m etr  zawieszono na je­
dnym ze słupów ogrodzenia, oka­
lającego pałac rządu guberiiialne- 
go. Jest to duża dogodność, gdyż 
w tej dzielnicy miasta, będzie mógł 
każdy sprawdzić jaki jest stan cie­
płoty.

Ruchome obrazy. Od jutra w 
sali resursy miejscowej fizyk p. 
Pendor, pokazywać będzie cały 
szereg obrazów mglistych oświe­
tlonych światłem Dramo nd’a.

W ystaw ę w  Chicago oglądać 
można w ładnych reprodukeyach 
steoroskopowych w gabinecie p. 
Starkera przy ul. Rwańskiej.

T e a t r  Polski. Towarzystwo 
dramatyczne, goszczące do wczo­
raj w mieście naszem, dziś wy­
stępuje w bratnich nam Kielcach. 
Z ‘ pewnością większem cieszyć 
się będzie tam powodzeniem, 
bo w grodzie ongi biskupim, 
więcej popierają sztukę swoj­
ską. Niechże drużyna artystów, zdo­
będzie sobie w Kielcach i uznanie i 
trochę grosza, ażeby pokryć niedo­
bory radomskie._______ ,

ka należy się p. Augustowi Za­
łuskiemu , który ratując chwilę 
krytyczną braku.wiolonczeli, wo-

G Ł O S Y  P U B L I C Z N E .
Asenizacya Radomia.

Otrzymujemy pismo następujące:
,,Gazeta Radomska" w № 92 podaje 

dochód z asenizacyi m. Radomia na 
4,000 rubli rocznie. Rzeczywisty ra­
chunek asenizacyi Radomia przedsta­
wia się jak następuje: 1) Utrzymanie 
12 koni po kop. 75 dziennie czyni rs. 
3,240; 4 fornali po k. 50 przez 360 
dni 720 rs.; 2 pompiarzy po k. 60 
przez 310 dni rs. 372; dozorca rs. 
300; czyszczenie dołów, dezynfekcya, 
kadzenie 300 rs.; reperacje apara­
tów, zmiana szlauchów, beczek, skrzyń, 
(kowal, rymarz, ślusarz, malarz) mi­
nimalnie rocznie rs. 1,200, amortyza- 
cya 6,000 rs., aparatów, beczek i 
d. 20%  rs. 1,200, drobne wydatki, 
stemple, marki, kontrakty rs. 300, 
razem rs. 6,300, a że dochody czy­
nią rs. 3,300 czyli na minus wypada 
4,330.

A wiec mam czystej straty rs. 
4,330 rocznie w zamian których o- 
trzymuję 3,000— 3,500 beczek na­
wozu, z których część woda a część 
użyteczny nawóz, otrzymany kosztem 
2 rubli za beczkę, i ten jednak nawóz 
mieszać należy z inneuii substancya- 
mi, aby uczynić zdatnym do użytku. 
„Daleką była odemnie myśl występo­
wania tutaj w roli przedsiębiorcy, 
kierowałem się jedynie chęcią podnie­
sienia kultury mojego kawałka zie­
mi, uważając to za obowiązek każde­
go właściciela ziemi."

P. Bekerman.
** *

Rachunek asenizacyi miasta Rado­
mia, podany powyżej przez p. P. Be- 
kermaua robi takie przedewszystkiem 
wrażenie, jakby nim p. B. chciał prze­
straszyć tych, którzy mieliby ochotę 
z nim stanąć do konkureneyi asenizo- 
wania naszego grodu. Z rachunku 
tego wypływa przestroga wystosowa­
na przez p. B. do konkurentów: „patrz­
cie, ja  przeszło rs. 4,000 dopłacam 
do tego interesu, tracę, niechże was 
Bóg strzeże od wszelkiego nieszczę­
ścia." Taką sentencyą częstuje nas 
]). Piotr Bekerman, a jednocześnie 
usilne i gorące robi starania, ażeby 
utrzymać się na stanowisku aseniza- 
tora. Zdrowa logika dyktuje, że je­
śli tracę, i to tak wiele,to niech prze­
padnie taki interes; jeśli zaś staram się 
przy nim na gwałt utrzymać, to chyba 

również podzię- I że nie tracę. Powtóre, rachunek p.

Przesadzoną jest rówuieżwedług zda 
nia kompetentnych suma wykazana na 
reperacyę aparatów i t. d., jak również 
amortyzacya 6,000 rs. włożonych ja­
koby w to przedsiębiorstwo, które w 
największym komplecie nabyć można 
za trzykroć mniejszą sumę.

Pan B. czarno na białem dowodzi, 
że dopłaca z własnej kieszeni 4,330 
rs., ażeby nam było czysto. Dobrze, 
ale pozwoli p. B. zwrócić sobie uwagę, 
że nawóz zawarty w każdej bergerówce 
przedstawia w a r to ś ć  minimalną 2 rs. 
i każdy rolnik taką sumę, za nawóz 
ten wstanie pierwotnym z chęcią za­
płaci. Ponieważ p. B., jak sam po­
wiada, wywozi napełnionych bergeró- 
wek 3,500, więc zawartość ta przed­
stawia kapitał 7,000 rs., czyli, że ra­
chunek asenizacyi według mojego o- 
błiczouia będzie taki: z miasta 
3,300, wartość nawozu rs. 7,000, 
czyli razem rs. 10,300, czyli, że do 
trzech tysięcy daje interes ten czyste­
go zysku.

Pan Bekerman wyraźnie mówi, że 
otrzymuje 3,500 bergerówek nawozu 
z których część wody (!), a część u- 
"żyteeznego nawozu. To znaczy, żc 
p. B. wodę (substaneye płynne) uwa­
ża za bezużyteczne rzeczy. Jestto al­
bo pomyłka , alb.) nieświadomość. 
Te substaneye płynne, tak nieużyte­
czne w mniemaniu p. B., zawierają 
jednak (na litr), 25%  związków azotu 
(mocznik, kwas moczowy, amoniak) i 
2 ,5%  kwasu fosforuego, które to cia­
ła mają pierwszorzędne znaczenie dla 
gleby. Nie bez znaczenia są również 
sole kwasu siarczauego (1,3%) i sol­
nego (12%...) czyli, że ta woda 
bezużyteczua jest naprawdę hojnym 
zasiłkiem dla roli.

Oto i wszystko w tej sprawie, 
dotyczącej twierdzeń p. Bekerma- 
na i asenizacyi przez niego do­
konywanej. Niech p. B. będzie naj­
pewniejszy, że podnosząc ją  nie mia­
łem na myśli psuć mu interesu, do 
którego ou dopłaca, 4,330 rs., a 
miałem jedynie na celu dobro 
miasta, które, zdaniem mojem, 
płaci za  drogo za oczyszczanie 
dełów wyłącznie w domach miejskich 
i rządowych.

Są kraje, że za skarby tedla rolnika 
tak cenne, płacą miastom, żądając tyl­
ko dla przedsiębiorcy przywileju mono­
polu. Aseuizator taki produkując z 
nawozów ludzkich pudrety i inne 
przetwory (*), ciągnie z nich poważne 
zyski, a zarządy miast większych na­
wet od Radomia, jeśli ponoszą jakie 
koszta na ten cel łożone, to dziesięć 
kroć niższe, niż to dzieje się w na­
szym grodzie.

Poruszając sprawę asenizacyi Ra­
domia, pragnąłem pobudzić do przed­
siębiorstwa tego szczególniej okoli­
cznych rolników, którzy za kil­
kaset rubli, włożonych w apara­
ty ; podnieśliby niesłychanie kultu­
rę swej gleby, tak, jak to uczy­
nił p. Bekerman. W jego mająt­
ku, dzięki nawozowi ludzkiemu, wy­
dmy piaszczyste przeistoczyły się w 
oazy, rodzące przepiękną pszenice i 
kalafiory. Miałem na celu zresztą, a- 
żeby sprawa asenizacyi Radomia 
przedstawiła się w świetle prawdy i 
zachęciła do konkureneyi większą li­
czbę interesowanych, co pewnie nie 
będzie bez korzyści dla naszego mia. 
sta. H. Wróblewski.

drogą. Kiedy furmana zapytano o ce­
lu podróży, odpowiedział, że wiezie 
z pod Lublina bardzo mądrą likar- 
kę, do chorego jej brata, w góry Świę­
tokrzyskie. Rzecz naturalna, że o tak 
sławnej lekarce zawiadomiono chore­
go, i poproszono znachorkę, aby coś 
poradziła. Dochtorka, po odpra­
wieniu nad chorym jakichś szep­
tów i zażegnywaó , kazała sobie 
dać kopę płótna i srebrnego rubla, 
którego owinąwszy swojemi włosami 
i zawinąwszy w owe płótno, powie­
działa, że to zabierze z sobą, aby spa­
lić o północy na drogach krzyżowych. 
Za fatygę zaś kazała sobie zapłacić 
kilka rubli, a prócz tego i serków i 
masła sporo dodano. Zabobony kwi­
tną więc między ludem na dobre. 
W okolicy często padają konie i 
bydło. Włościanie podejrzewali pe­
wnego wiejskiego żydka, który bydło 
rogate truł, a potem mięso kupując za 
bezcen robił na tem świetny interes. 
Ponieważ ua gorącym uczynku nikt 
żyda tego nie złapał, uchodzi mu to 
lat już kilka. Zresztą ludziska boją go 
się, aby jakowej zemsty nie było.

W Suchedniowie dzięki staraniom 
J.W. naczelnika zarządu górniczego, 
rz. r. st. Choroszewskiego, ustawiono 
9 latarni błyskawicznych, lepiej dzie­
sięć kroć działających, niż latareczki 
na ulicach Radomia.

B. zdaniem specyalistów, u których 
zasięgnęliśmy opinii , jest przesa­
dzony.

Z okolicy.
Ze S ka ry szew a . (Kor. „Gaz 

Rad.“). We wsi okolicznej pewien 
zamożny kolonista chory jest bardzo 
długo na silne bóle reumatyczne i 
wrzody. Pewnego dnia przed dom ko­
lonisty zajechała furmanka, prosząc 
o napojenie koni, daleką strudzonych

(*) Z tłustycli części smary i t. p.

Z kraju.
W arszaw a. Zmarł ś. p. Leo­

pold Lewandowski, ulubiony, swoj­
ski nasz dyrygent orkiestrowy, mia­
nowicie w zakresie muzyki tane­
cznej, którą uprawiał lat 40-ci prze­
szło. Nieporównany mazurzysta, był 
niewyczerpanym tego tańca kompozy­
torem i dzielnym wykonawcą — 
skrzypkiem. Orkiestra jego nietylko 
nie ustępowała słynnej wiedeńskiej 
Straussa i innym, ale przewyższała 
je nawet w wykonaniu tańców swoj­
skich.

W Łodzi spłonęła doszczętnie ga­
zownia Geyera. Straty są znaczne.

W Urzędowie, gub. lubelskiej, d.
9 b. m. pochowano zwłoki proboszcza 
miejscowego, ś. p. ks. Jakóba Sza­
niawskiego. Zmarły kapłan, b. uczeń 
szkół ks. ks. Pijarów w Łukowie, 
żarliwy w ciągu 48 lat sługa Ołtarza, 
gorliwy o dobro Kościoła i wiary ka­
tolickiej, pełen miłości dla bliźnich, 
opiekun ubogich i opuszczonych, po­
zostawił niezatartą pamięć w sercach 
parafian.

Pod Miechowem, we wsi Chodo- 
wie, włościanka, Agata Ceglina, po­
wiła trzy córeczki, cieszące się, wraz 
z matką, najlepszem zdrowiem.

Z pod Zam ościa . Majątek Cho- 
męciska, własność p. Karola Namy­
słowskiego, dyrektora znanej orkie­
stry włościańskiej, uległ klęsce po­
żaru, w której pastwą ognia stała 
się też biblioteka muzyczna i instru­
menty; wogóle, straty wynoszą około 
40 tysięcy rubli.

Ze świata.
Masonerya głosi publicznie, żo jest 

jakby instytucyą czysto filantropijną, że 
szanuje w iarę religijną każdego ze swych 
członków, że nie je s t ani instytucyą po­
lityczną, ani religijną, lecz, że je s t św ią­
tynią: sprawiedliwości, ludzkości, miłoś­
ci i t. p. Tymczasem dawny wielki 
mistrz i założyciel sekty masonierskiej 
Zola, po powrocie na łono kościoła, tak 
się wyraził o masoneryi: Cokolwiek mie­
ści się w jej prawach i rytuałach publicznie 
znanych—wszystko to fałsz. Kłamstwem 
również bezwstydnem są gadaniny o ja ­
kiejś sprawiedliwości, hnmanitarności, 
filantropii i miłosierdziu, które są nie­
znane zupełnie ani św iątyni masoneryi, 
ani masonom, gdyż ci, z małym bardzo 
wyjątkiem, ani znają podobne cnoty ani 
je praktykują. „Praw da11 bynajmniej 
nie przebyw a w masoneryi, masoni jej 
też bynajmniej nie znają. W sekcie bo­
wiem masońskiej panuje najwyższa obłu. 
da, chciwość i przewrotność, zamasko. 
wane płaszczykiem „praw dy11 dla wy
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prowadzenia w pole ludzi w dobrej wie­
rze będących. W rzeczywistości, wyja­
wiam to, masonerya je s t in sty tucją  re li­
gijną, która ma za cel podkopać i znisz­
czyć w szelką religię, począwszy od ka­
tolickiej, aby później siebie samą posta­
wić na ich ruinie, w końcu zaś, aby ro­
dzaj ludzki sprowadzić do poganizmu 
pierwotnych czasów.

Przeciw dżumie. Dr. Yersin w Hong­
kong wynalazł niezawodny środek prze­
ciw dżumie w nowej surowicy. Czynione 
na zwierzętach i w końcu na chorych na 
dżumę ludziach doświadczenia, dały 
świetne wyniki. Donosi o tem „Berliner 
Tageblatt."

Promienie Rentgena, mogą przywrócić 
wzrok nietylko niewidomym, ale i tym 
nawet, którzy utracili oczy znpełnief!), 
byle nerw optyczny nie został dotkniętym. 
Taką sensacyjną, choć niezupełnie wia- 
rogodną wiadomość podaje „New York 
Herald.” Owo zastosowanie promieni X. 
uczynił jakoby Edison. Doświadczenia, 
dokonywane przez niego na dwóch niewi 
domych, przyniosły podobno rezultat 
pomyślny.

Promienie X i mumia. O naj no wszem 
• zastosowaniu promieni Rontgenja pisze 

„La Natnre". Pewien Amerykanin kupił 
część mumii egipskich, o których au­
tentyczności wątpili jego przyjaciele. 
Jeden z nich nawet utrzymywał, że ręka 
mumii je s t doskonaleni naśladownictwem 
ze starego materyału, na którym nazna­
czono zręcznie pazuogcie. Chcąc dowieść, 
iż ręka je s t prawdziwą, Amerykanin 
kazał ją  przeświecić promieniami Rónt- 
gen’a; próba powiodła się znakomicie,— 
kości ręki można było wyraźnie roz­
poznać.

Literatura, sztuka i nauka.
„Tygodnik Ilustrowany" w JS 47 w

dziale obrazkowym pomieszcza: śliczną 
reprodukcję obrazu Franciszka Ejsmon- 
da radomianina p. t. „Pierwsza próba", 
M. Yolza „Świętą Cecylię" i charaktery­
styczne ilu strac je  St. Wyspiańskiego do 
Iliady Homera; przekładania Rydla, o- 
prócz powyższych, w dziale bieżącym 
mnóstwo je s t rycin i portretów jak  zwy­
kle bardzo starannie wykonanych. Dział 
literacki obejmuje przeważnie dalszo c ią­
gi prac o których już wspominaliśmy na 
tem miejscu.

„Kraj" w Je 45 urozmaicony je s t i za­
pełniony ja k  zwykle cennemi pracami. 
W rubryce „z Tygodniau redakc ja  wita 
nowego redaktora „Dziennika Poznań­
skiego11 i ma nadzieję, że dr. W ładysław 
Łebiński na waźnem posterunku swoim 
zaprzestanie szkodliwej taktyki dzienni­
karskiej, jakiej „D ziennik* trzym ał się 
tak  długo, odnośnie do naszych stosun­
ków. „Kto, pisze „Kraj" wygrać 
może na ciągiem rozdrażnianiu stosun­
ków polsko-ruskich, na popieraniu
u nas wszelkich prób rozstroju i wich­
rzenia, na dyskredytowaniu ludzi i ż y ­
wiołów umiarkowanych? Tylko w filan­
tropii dobrą je s t zasada: „niech nie wie 
lewica, co robi prawica", w polityce po­
trzebne je s t zgodne, równe i świadome 
działanie obu rąk. Tymczasem „Dzien­
nik", który jedną ręką gromił zawzięcie 
wichrzycielstwo poznańskie, drugą ręką 
głaskał zachęcająco po głowie w ichrzy­
cieli w Królestwie. Do takiej niekon­
sekw encji, mamy nadzieję, nowy kiero­
wnik „Diennika" nie dopuści. W tymże 
dziale literackim Bolesław Prus „ W  
listkach warszawskich,"omawiając sprawę 
pomnika Mickiewicza i niepowodzenia 
w tym kierunku dochodzi do wniosku, 
że z jakiejkolwiek strony spojrzeć na nią: 
„czy z tej, że jesteśm y niczasohni w pie­
niądze, a  bogaci w ciemnotę i nędzę, czy 
z tej, że nie mamy wielkich talentów 
rzeźbiarskich; czy ze stanowiska ekono­
micznego, czy z pedagogicznego, zawsze 
pomuik dla Mickiewicza był błędom. A 
im większym zechcemy mieć ów pomnik, 
im w widoczniejszym postawimy go 
miejscu, tem więcej będzie krytykują­
cych i niezadowolonych. Bo w końcu 
pytam się: jaki ma cel wznoszenie pom­
nika poecie, którego każdy utwór jest i 
będzie piękniejszym od najudatniejszej 
rzeźby, a z pewnością przetrw a niejeden 
pomnik?"... „Społeczeństwa bogate mo­
gą stawiać pomniki, ba! naw et grubo 
złocone spiżowe kolumny; lecz społe­
czeństwa ubogie muszą przedewszyst- 
kiem myśleć o szkole, szpitalu, taniej 
kuchni i łaźni".

„Niwa" z każdym numerem jest więcej 
zajmującym organem, redagowanym i sta­
rannie i bardzo umiejętnie. Pożytek o- 
gółu chrześciańskiego," oto hasła pisma, 
zdobywającego w całym kraju, z każdym 
dniem coraz większą liczbę i zwolenni­
ków i prenumeratorów. Ostatni numer 
daje nam artykuły  prawdziwie wartościo­
we i godne zaznaczenia: „Słówkoprawdy 
o Biegasie", „Satyra, typy kolejowe I  dr. 
Jalapa*, w rubryce: „Sprawy społeczne*,
„Potrzeby miast i wsi*, „K artki H istory­

czne*, „Handel w dawnej Polsce*, „Re­
form a ubrań kobiecych" i bardzo ciekawe 
„Rachunki*.

„Przegląd Tygodniowy" w Хч 47 a rty ­
kuł wstępny p. t. „Budowniczowie i lo­
katorzy" poświęca sprawie tak doniosłej 
i ważnej, że polecamy pracę tę uwadze 
ogółu. Nie ma W arszawa mieszkań 
prawdziwie hygionieznych, nie ma Ra­
dom, Lublin i t. d. W łaściciele domów 
pisze „Przegląd" i kapitaliści obdziera­
ją  nas ze skóry, budowniczowie faszeru­
ją  lokale, a  życie nader jest ciężkie".

W „Glosie" ostatnim artykuły: „ Orga- 
niżący a handlu“ i „Przemiany polityczne 
w Galicyl" są ozdobą numeru, bardzo 
bogatego w treść pouczającą i nie ma­
łego znaczenia dla społeczeństwa.

„Echo muzyczne" do ostatniego nume­
ru dołącza dla prenumeratorów swoich 
dodatek nutowy p. t. „Pod okienkiem", 
pieśń z towarzyszeniem fortepianu przez 
Paola Torti.

Nowe książki. W ciągu ostatnich pa­
ru tygodni opuściła prasę drukarską 
cenna książka p. t. „Prawo górnicze obo­
wiązujące w Królestwie Polakiem*, opra­
cowane przez Mieczysława Koezanowi- 
czn, adwokata przysięgłego w Kielcach. 
Dzieło to, nagrodzone zostałe na kon­
kursie „Gazety Sądowej" w r. 1895.

Nakładem księgarni Teodora Paproc­
kiego i S-ki w Warszawie wyszła piękna 
powieść dla dorastającej młodzieży p. t. 
Serce, napisana przez Teresę Prażmow- 
ską. Nową a pożyteczną książkę pole­
camy pamięci rodziców.

„Encyklopedyi ilustrowanej wiadomości 
pożytecznych" nakładem Michała Arcta 
w Warszawie wyszedł zeszyt 12.

Polityka.
W arszaw a. „Warsz. Dniewn." 

zamieszcza następującą odpowiedź 
„Now. Wr.“ z powodu polemiki, 
wywołanej sprawozdaniami z od­
czytu Spasowicza.

„Powracamy raz jeszcze do re­
feratu o działalności naukowej 
zmarłego profesora Pawińskiego, 
odczytanego przez W. D. Spasowi­
cza w audytoryum uniwersytetu 
petersburskiego, gdyż niezupełnie 
dokładne sprawozdanie telegrafi­
czne i dziennikarskie jednej z koń­
cowych części referatu dało powód 
do pewnych nieporozumień. Pra­
gnęliśmy wyjaśnić te nieporozu­
mienia wtedy, gdy się ukaże w 
„Wiestniku Jewropy“ kompletny 
tekst referatu p. Spasowicza, ale 
różue fałszywe sądy w niektórych 
zagranicznych wydawnictwach 
polskich a nawet prosta napaść 
Z tego powodu na „Warszawski 
Dniewnik", dokonana przez kore­
spondenta warszawskiego „Now. 
Wr.“, zmuszają nas obecnie do 
poprzestania na obszernym wycią­
gu z referatu W. Spasowicza, wy­
drukowanym w Nr. 44 „Kraju", 
Przytaczamy tutaj ustęp referatu, 
który sprowadził na p. Spasowi­
cza napaść ze strony publicystów 
galicyjskich i p. Alfy, korespon­
denta warszawskiego „Now. Wr.“
„ „Stare państwo polskie ze swojem 
prawem i publieznem і суwilnem 
niepowrotnie upadło, nie możemy 
bowiem riwaźać za szczątek pra­
wa cywilnego Polski tych kilku­
nastu artykułów księgi 10 tomu 
zbioru praw, wziętych z statutu li­
tewskiego, które obowiązują do­
tąd w guberniach czerni ho wskiej i 
połtawskiej. Właściwem jest ka­
żdemu narodowi bronić do ostatka 
swojej przeszłości, dopóki nie zo­
stanie wyczerpaną wszystka ainu- 
nieya. Zajdzie potem konieczność 
przystosowywania się do inneyo pań­
stwowego organizmu 1). W tym or­
ganizmie naród ów jest żyjącą 
częścią, wnosi do niego swoje kul­
turalne uzdolnienia i tradycye. 
Może pomiędzy tradycjami temi 
są i takie, które by się i państwu 
przydały i których lekceważyć nie 
należy"

„W znanym naszym czytelnikom 
telegramie $, Kury era Warszaw­

skiego", a następnie w „Nowost.", 
zkąd zaczerpnęliśmy treść referatu 
do artykułu naszego w „Warsz. 
Dniew." Nr. 264, ta  część referatu 
podana była w innej formie; kore­
spondent „Kury er a Warszawskie­
go", wysyłający telegram i współ­
pracownik „Nowosti", dla jakichś 
nieznanych względów uznali się za 
upoważnionych do oddania myśli 
p. Spasowicza w innej formie, któ­
ra dała powód szowinistom pol­
skim do oburzenia pod adresem p. 
Spasowicza za jego de profundis 
niepowrotnie upadłemu państwu 
polskiemu. Ale znacznie dalej 
w tych napaściach na p. Spasowi­
cza poszedł p. Alfa w swym liście 
do „Now. Wr.“, nie cofający się 
nawet przed przypisywaniem p. 
Spasowiczowi takich idei, które 
stanowczo nie mają łączności ani 
z treścią ani z główną myślą jego 
referatu, ani też z prostym i ja s ­
nym sensem, przytoczonego wyżej 
przez nas ustępu.

„Do słów p. Spasowicza, że 
„stare 2) państwo polskie niepo­
wrotnie upadło" p. Alfa dodaje od 
siebie: „a więc nie wyklucza się 
możliwość powstania nowego pań­
stwa polskiego" (I?). Dalej p. Al­
fa zdecydował się twierdzić, źe p. 
Spasowicz „bezwątpienia" zgodził 
się na tendencyjne fałszywe poda­
nie tejże części jego referatu w 
niektórych gazetach rosyjskich, 
między innemi w „Nowostiach." 
Jak  nazwać taką polemiczną tak­
tykę? ^

„Jeśli p. Alfa jest w posiadaniu 
niewątpliwych dowodów, to dla­
czegóż nie powołał się na nie; lecz 
jeśli to jego osobiste wnioski, to 
chyba niezbyt jest przyzwoitą rze­
czą zarzucać podrabianie i prze­
kręcanie rozmyślue osobie, zajmu­
jącej w nauce, literaturze i społe­
czeństwie tak poważne stanowi 
sko, jakie zyskał p. Spasowicz.

„W końcu p. Alfa zarzuca nam, 
żeśmy nazwali „zdanie p. Spaso­
wicza" dobrym objawem, a nawet 
radzi nam pamiętać przysłowie ro­
syjskie: „nie każdej pogłosce 
wierz."

„Pozostajemy przy poprzednim 
naszym wniosku i widzimy ciągle 
w słowach p. Spasowicza erę do­
brych objawów, mającą związek 
z innemi, uwydatniającemi się o- 
becnie w społeczeństwie polskiem 
dążeniami do polepszenia jego sto­
sunków z rządem rosyjskim i spo­
łeczeństwem rosyjskiem. „Są po­
głoski i pogłoski": czyżby p. Alfa 
chciał, aby p. Spasowicz, propa­
gując tendenc.ye pojednawcze, o- 
dezwał się językiem współpraco­
wników „Russkiego Słowa“ lub 
„ Russkiego Obozrenia?"

Berlin. Ddzientiiki zwracają 
uwagę na słowa, wyrzeczone przez 
cesarza Wilhelma w Kieł u podcas 
odbioru przysięgi od rekrutów ma­
rynarki: „W obecnej chwili nie 
zagraża nam żaden nieprzyjaciel. 
Gdyby zjawił się jaki, potraficie 
mu się oprzeć.11

Madryt. Zarówno z Kuby, jak  
z wysp Filipińskich nadeszły nie­
pomyślne wiadomości. Nagły wy­
jazd jen. Weylera do Hawanny 
nastąpi! z powodu zupełnego nieu­
dani a się operaeyi tamtejszych. W 
powincyi Pi nar del Rio wojska 
rządowe od 24-ch godzin nie otrzy­
mały żywności. Kilka tysięcy żoł­
nierzy leży chorych. Powstańcy 
na Filipinach przygotowują atak  
na głośne miasto Manille.

Ateny. Za przykładem „Asty* 
cała prasa tutejsza zamieściła 
gwałtowne atykuły z powodu wtar­
gnięcia tłumu bułgarskiego do koś­
cioła greckiego w Langovani wiła- 
je t  salonicki. Dzienniki wzywają 
do energicznej obrony praw grec­
kich w Macedonii przeciw u rosz­
czeniom bułgarskim. Kościół gree' 
ki w Langoyani tyezasowo zam­
knięto.

Z t a r g ó w .
W RADOMIU na targa <1.26-go listopad-1 

1896 roku płacono: korzec żyta rs. 3.4?' 
do 0.00, pszenica rs. 5.00.—5.80, jęcz 
mień 3 .1 5 —0.00, jęczmień dwurzędowy 
rs. 0.00 — 3.15, owies rs. 0.00—2.2? 
groch rs. 5.00—5.30, tatarka rs. 3.30— 
0.00, kartofle rs. 1.00, siemię lniane 0.00, 
rzepak zimowy 9.60, rzepak let. 8.60, 
koniczyna na paszę e. do rs. 0.00, wyka 
0.00 korzec, sianoc. rs. 1.00. słoma k. 60.

W WARSZAWIE d. 25-go listopada, 
i 96 roku, według „Gazety Handlowej1*, 
płacono korze** pszenicx ordynaryjnej rs. 
0.00 pstrej dobrej 5.75, białej 5.80, wy­
borowej 0.00; korz< c żyta wadliwego 
0.00, średniego 3.90, wyborowego 3.95; 
korzec hm zmienia rs. 0.00 korzec owsa 
rs. 3.15

NA Gil ELI >7.1 E w:;rs.-:.’vsui,.; de. i-i 
25 go listopada.
Marki niemieckie 46.12'/3 za I
Gnldony anstryaiV<:v „ 00.00 '  „ „
F r a n k i ..................... ........ 00.00 „ „
Fonty szteriie; 1 h ,  0 00 „ ,.

KRAKÓW dnia 25-go listopada.
Ruble 128.50 płacono.

BERLIN dnia 25 go listopada.
Ruble na dostawę 217 25.

OKOWITA. W Warszawie d. 26-go li­
stopada. Akcyza 10 k. od °) brutto (z 
potrąceniem 2%) burtowa w 100°—11.29 
w 78°—8.81: po potraceniu burtowa w 
100° 11.07 w 78°—8.63.

O G Ł O S Z E N I A .

P o t r z e b a  k i lk u
C H Ł O P C Ó W

w wieku la t 13 — 15 jako praktykantów 
do źakładającego się gospodarstwa ogro- 
dniczo-bandlowego Wp. Wł. Kuźuickiego 
w W ałsnowie w powiecie radomskim pod 
adm inistracją Ignacego Szumańskiego. 
Ogród znajduje się pod kierunkiem wy­
kształconego ogrodnika p. Żmijewskiego. 
Oprócz całodziennego utrzymania prak­
tykanci dostaną ubiory robocze, a po ro­
ku w miarę zasług mogą otrzymać płacę 
miesięczną. Chodzi o wykształcenie zdol­
nych wykonawców w zakresie meliora­
c ji ogrodniczo-roloych. Reflektanci o- 
prócz umiejętności czytania, poprawne­
go pisania i rachunków, winni odznaczać 
się zdrowiem i zamiłowaniem. Bliższe 
inform acje na miejscu i w Redakcyi.

314—2

*) Kursywa „W arsz. Dniew." /P rzyp . 
Red. ). 11

3) Zamiast „stare" p. Alfa wolał na­
pisać „poprzednie," co nie je s t to samo, 
zwłaszcza w danym wypadku. (Przyp. 
red. „ Warsz. Dniewn.1')

Mało który z naszych miłośni­
ków przyrody wie o doniczkowej 
uprawie drzew i krzewów owoco­
wych. Ponieważ ten dział kultury 
pragnę rozwinąć, przeto podaje do 
wiadomości, iż posiadam w sklepie 
dobór drzew figowych z ow o­
cami, które w mieszkaniu dojrzeć 
mogą na czas Wielkiejnocy. E- 
gzemplarz po 50 kop. i wyżej. W 
razie powodzenia, wypuszczę do­
bory wiśni, czereśni karłowych, 
winną łozę, porzeczki, agresty, o 
owocach, jak śliwki. Zamówienia 
na te drzewka po 50 kop. sztuka, I 
przyjmuje sklep mój z dostawą na 
20-go Maja 1897 roku

9 . «Mtcisftsai,
właściciel zakładu ogrodniczego

w Radomiu. 279—30

CHRYZANTEMY JAPOŃSKIE 
PIERWIOSNKI CHIŃSKIE 

GOŹDZIKI HOLENDERSKIE
rośliny kwitnące i przygotowane 
do kwitnienia w Grudniu, Stycz- j 
ni u i Marcu, od 20 kop. do­
niczka w Sklepie

283.30 а  А в з а й з а и з а  ;



z  Najdelikatniejsze perfumy fiołkowe. 
Z apach  ęzysły fiołkowego kwiatu, 

silny i t rw a ły .  л
\  Nw Flakon rs. 4, 2 .75 , л ф  
^ / у \  2 .2 5  i  1.25 k. J T ś

T l 
i la1
ar-
)ś-
la
1ІЯ

Z powodu interesów familijnych 
do odstąpienia zaraz sklep  spo­
żywczy chrześciaóski w mieście 
powiatowem Iłży. 379— 1

Zaginęła .książeczka lokacyjna Kasy 
Przemysłowców radomskich wydana na 
imię Franciszki Detióikiej za J6 1284, 
oraz chnstka z 15 rublami. Znalazca ra ­
czy książeczkę i zgubę odnieść do biura 
Kasy Przemysłowców. 385—1

Zakład Zegarmistrzowski mm

K. KOSIŃSKIEGO
№ 108 ulica Lubelska

dom W-ej Mendykowskiei.18^ 8? ^ *8̂ ™

Poleca wyroby w zakres zegarmistrzowstwa 
wchodzące po możliwie nizldch cenach, oraz 
przyjmuje wszelkie reperacye z poręczeniem.

365— 4

ZŁUTY MEDAL! KURACYJNY!

KURACYJNY! ZŁOTY MEDAL!

3 6 2 - 6  Nagrodzony Złotym Medalem
na Wystawie Hygienicznej

K U R A C Y JN Y  P O R T E R  D R O Z D O W S K I
Poleca HANDEL Шш ш ш ш ш їятятяя

s t .  w i m i z B i c K i K G O
w  і Б г ^ п з о і м і і т х .

ZŁOTY MEDAL! KURACYJNY!

KURACYJNY! ZŁOTY MEDAL!
OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 

wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów tow ary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. 
ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 3, dru­
gie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi 
osobne ogłoszenie. 33002—2

L u d w ik  J a s i ń s k i  j
gimnastyk i m a sa ż y s ta  powrócił Z 
Buska, mieszka: Rynek róg Żytniej i 
Starokrakowskiej. Tamż.e sa la  do
ćwiczeń gimnastycznych i fechtunku. 
W godzinach oddzielnych przyjmuje 
na m asaż. 330— 4
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KSIĘGARNIA
Adolfa Zueker
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przyjmuje przedpłatę na wszelkie gazety 
i pisma peryodyozne, z ekspedycyą tako­
wych wprost z redakcyi do wszystkich 
stiicyi pocztowych. Zaopatrzona je s t 
zawsze we wszelakie książki szkolne 
i nowości wydawnicze w każdej gałęzi 
wiedzy. Obstaiunki w zakres księgar­
stwa wchodzące z możliwym pośpie­
chem załatwia, a jako najstarsza firma 
księgarska w Radomiu, bo istniejąca już 
la t 30, w połączeniu z usilną pracą ku 
ogólnemu zadowoleniu, daje najlepszą 
rękojmię, że godnie odpowiada swemu 
powołaniu, pozyskane zaś raz  zaufanie 
będzie się s tara ła  i nadal utrzymać; go­
tową je s t także dostarczać dalszych cią­
gów pism i dzieł wszystkim łaskawym 
prenumeratorom, po zwiniętej niedawno 
księgarni p. Jakubowskiego. 162—3

ZAKŁAD
GALWAN1CZN0-BR0NZ0WNICZY

i . щшшттшшж
^  т & ш

W Radomiu, ul. Lubelska, Hotel Polski.
Złoci specyalnio (na żądanie w ogniu), 

odnawia naczynia kościelne: Relikwia­
rze, Krzyże, Kielichy i f. p. Odnawia 
nakrycia stołowe: srebra, p latery , oraz 
biżuterye. Odnawia, nikluje i reperuje 
lampy i żyrandole. Poleca oksydowa­
nie, bronz powozowy. Obstaiunki przyj­
muje pocztą i listownie. 370—1

fr.
Data mieś. i r. 
wysł. i przyb. 

towaru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

Wysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru i Waga

P. F
1896 roku

11420 24/9 26/9 Ostrowiec Rozmanty butelki 1 6 10;
4585 16/9 20/9 Warszawa Kamień szuwaks 2 4 —1

15951 20/9 23/9 Kielce O Borenszt. wino 1 2 30.
4191 20/8 23/8 Warszawa Rekt.War. worki 1 1 o:

27542 11/8 15/8 Łódź Szapszow. cykorya 1 8 20
9605 14/8 15/8 Kielce Swięcki o blankiety 1 1 12
4000 7/8 11/8 Warszawa Niemiec ocet 1 8 —;
3806 20/7 23/7 „ u Zaborski A częś.masz. 1 4 35

37 3 12/8 17/8 Rozental « machorka 2 4 10
3967 22/8 27/8 Sosnowice o Otman cc indygo 1 1 20
3833 11/8 14/8 Łódź Kalman. u farba 1 4 14;

413 14/9 19/9 Warszawa Kamień papier 1 4 15
: 749 5/9 12/9 Sobolew o Popowski — smar 10 8 —!

4322 17/9 21/9 Warszawa Przerow. lampy 1 9 —
4222 11/9 13/9 „ Zommer płótno 1 3 —!

18344 27/8 29/8 „ Ditrich łokciowy 1 — 11
12221 16/7 18/7 Radom o Nejdling. maszyna 1 2 10
3414 9/7 14/7 Warszawa W Korman ocet 1 3 7.

76450 19/7 23/7 Łódź 02 Moczk częś.masz. 1 3 —:
3395 9/9 13/9 Warszawa i* R,ateński herbata 1 1 5

422 3/8 4/8 -N Karłowicz o rzec. dom. 1 1 2
12491 14/7 17/7 n cy Niemiec ocet 2 4 —
2911 31/6 8/7 Brześć ■< Łukin gilzy 2 4 —i
2927 3/7 9/7 W r „ 7 4 20

12491 14/7 17/7 Warszawa co Niemiec ocet 2 4
1

N O W A  K S I Ę G A R N I A
(CHRZEŚCIAŃSKA)

Al. B .-D u r la ch
n a p rz e c iw  k o ś c io ła  p o -B e rn a rd y ń s k ie g o

poleca następująco

Kalendarze na rok 1897.
„Wieku1*, „Ungra“, „Polski", „Kolęda", 

„Powszechny", „Ognisko domowe", 
„Przyjaciel ludowy", „Ziemianin" dla wsi
i miast.

Ścienne: do żdzierania: terminowy, 
bankowy i wiele innych.

Kieszonkowe: „Notatnik dla wszyst­
kich", „Memorandum", „Dziennik P a ­
mięciowy".

Humorystyczne: „Figa", „Tajemnice 
Warszawy", „Flirt", „Kukuryku", „Bąk", 
„Facet", „Tramway", „Fin de Siecle", 
„Warszawianka", „Hulaj dusza", .Albu­
mowy kalendarz polski satyryczny".

317— k

Nauczycielki
stałe, przychodnie, cudzoziemki na go 
dżiny, nauczycielki muzyki, bony, osoby 
do zarządu, sklepowe i gospodynie po 
siada do umieszczenia biuro nauczyciel 
akie w Radomin M. Szenk, ul. Lubel­
ska, dom W-ych Chodnikiewicz. 387—3

K A L O SZ E  / 186°.
R o s s y j s k o - A m e r y k a ń s k i e g o  \

1IM -
Marka fabryczna.W yrobów Gumowych w Pe te rsburgu .

Uprasza się o zwrócenie uwagi na stempel na podeszwach:

Herb Państwa i  Trójkąt Czerwony z rokiem założenia, ,,1860.li]

C E R A T Y ,  O B R U S Y  i C H O D N I K I .
o s u  w u ;  o r o n i s B L i t o a i i i E

Męzkie, Damskie i Dziecinne.
5 1 2 9 -4

CH. L U R I E  i SZ.  GURJ AN
w W arszawie, R ym arska  M, 12, dom B-ci L e sse r .  — Telefonu AS 967.
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99KURYER CODZIENNY99

zaznajamia swoich Czytelników z najważniejszymi wypadkami chwili, nietylko dra- 
kowanem słowem, ale i zobrazowaniem jej w rycinach. Je s t względnie d̂ o obfitości

materyała n a j t a ń s z e i t i  p i s m e m  w a r s z a w s k i e m .
„KURYER CODZIENNY*, zaprosiwszy do współpracownictwa najwybitniejsze siły lite­
rackie i dziennikarskie, dostarcza swym czytelnikom miejscowym i prowincyonalnym 
świeżej i zajmującej lektury. Pomieszcza ja k  i dawniej ulubione przez czytelników

3sron.ilśi Bolesława Prusa.
„k u r y e r  c o d z i e n n y * ogłosił konkurs z nagrodą rs. 1000

za najlepszą powieść.
Powieści uznane przez Sąd Konkursowy za najlepsze, drukowane będą w odcinku.

Wyborowe powieści obcych autorów w formacie książkowym.
W arunki prenum eraty „KURYERA CODZIENNEGO*: w W arszawie:m iesięcznie k. 50, 
kwartalnie Rs. I k. 50, półrocznie Rs. 3, rocznie Rs. 6. Na prowincyi: miesięcznie 

kop. 75, kw artalnie Rs. 2 k. 25, półrocznie Rs. 4 k. 5 0 , rocznie Rs. 9. 
Wobec wzrastającej poczytności, niewątpliwa korzyść z ogłoszeń w „Kuryerze • 

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 17. 
Telefonu Nr. 413. Agentura Łódzka: Piotrkowska Nr. 46 w Łodzi. 

Redaktor: Stanisław Libicki. Wydawcy: Gebethner i Wolff.
6206—3

Ubezpieczenia ogniowe.

W yroby z masy korkowej

LINOLEUM
bardzo  praktyczny, tani, t rw a ły  i higieniczny m a te ry a ł  do 

pokryc ia  podłóg, schodów i t .  p.
Chodniki różnej szerokości. Dywany różnych wielkości, pod 
stoły, biurka, przed łóżka, umywalnie j t. p. sprowadził i poleca

ADAM CYBULSKI
Radom, Lubelska 316—1

Aparat niklowy z przyborami do oczysz­
czenia niezdrowego powietrza. Komplet 
kosztuje rs. 2. D ostać można w Warsza­
wie, ul. Erywańska 18, 2-е piętro, miesz­
kania 3. 313— 10

NAJWYŻEJ zatwierdzone w 1858 r.

ST.-PETERSBURSKIE
TOWARZYSTWO ,

UBEZPIECZEŃ
Z a r z ą d  w  S L - P e t e r s b u r g n ,  N e w s k i  P r o s p e k t  5 .
Kapitał zakładowy oraz rezerwny przeszło

R s .  1 2 , 0 0 0 , 0 0 0 .

cd

F- £-

; , M .  BADEN-DURLACH
w Radomiu, naprzeciw  kościoła po-Bernardyńskiego 

w domu W-ej P. Heleny Wróblewskiej.

й
p o l e c a - :

Wielki w ybór  książek do nabożeństw a.
Wielki w ybór  książek t r e śc i  religijnej, obrazów  św ię ­

tych, krzyżyków, różańców , m etalików i t .  d.
Wielki w ybór dzieł t r e śc i  naukowej i l i te ra tu ry  pięknej. 
Skład nut na fortep ian , o raz  inne instrumenty.
Książki szkolne.
Wielki sk ład  papieru i m a te rya łów  piśmiennych dla 

urzędów, szkół, zakładów przem ysłowych i osób pryw atnych . 
Nowości książek i nut wcześniej od innych księgarni. 
P ren u m era ta  na „Gazetę Radom ską,“ i na w szystk ie  

pisma polskie, ruskie  i zagraniczne, o raz  na w ydaw nic tw a  
zeszy tow e po cenach redakcyjnych.

NOWA KSIĘGARNIA (ch rześc iańska)  p ragnąc  służyć 
ogółowi uczciwie i rzetelnie poleca się względom i pamięci 
Szanownej Publiczności m ia s ta  Radomia i Okolicy.

Z uszanowaniem
372— 5 ALEKSANDER BADEN-DURLACH.

0 E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C Y A

na Królestwo Polskie
w  W arszawie, Czysta Nr. 8.

T O W A R Z Y S T W O  z a w i e r a  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h :

ubezpieczenia od ognia—-nierucho­
mości i ruchomości wszelkiego 
rodzaju;

ubezpieczenia na życie—pośmiertne, 
posagowe i renty w najrozmait­
szych kombinacyach, z udziałem 
i bez udziału w zyskach; 

ubezpieczenia od nieszczęśliwych 
wypadków — pojedynczych 
osób i zbiorowe (robotników fa­
brycznych);

ubezpieczenia transportów — lądo­
wych i wodnych.

Bliższych informacyj udziela powy­
żej wskazana Generalna Reprezen-
tacya oraz Agenci, znajdujący się we 
wszystkich miastach.

su

390—3

Agent na Radom i gub. Radomską Aleksander 
Baden-Durlach, ul. Lubelska, dom W-nej Heleny Wró­
blewskiej, naprzeciw kościoła po-Bernardyńskiego.

Ubezpieczenia życiowe.

В

-------------------------------------- Х М Щ
' R A L N I A  C H E M I C Z N A  Ш

O .  i i .  Н Б М Р Е Ь  M
egzystu jącą  od la t  12-tu na S ta rem  Mieście w  Radomiu.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność
m. Radomia i jego okolic, że dla udogodnienia Sz. Publiczności, 
otworzyłem filię w domu \V-go Mierzyńskiego (dawniej zakład foto­
graficzny W-go J. Grodzickiego), celem przyjmowania obstał linków 
do farbowania, prania i czyszczenia garderoby damskiej i męzkiej 
bez prucia takowej. Zamówienia wykonywam w krótkim czasie i po 
cenach nader nizkich. Z uszanowaniem

O .  R .  H E M P E L .

K A N C E L A R Y A  O B R O Ń C Z A
|  ipM W m roa
|  T . W ę d r y c h o w s k i c g o  i  W . K o b y l i ń s k i e g o

ul. Lubelska, dom p. Nowakowskiego.
Ц  S praw y  cywilne, karne  i adm in is tracy jne . P o rady  p raw ne , j  

Redakcya wszelkich podań. 363— 1 ;

KTowa
PRACOWNIA GORSETÓW

świeżo o tw a r t a
w Radomiu, przy ulicy Lubelskiej, 
w domu Pani Mendykowskiej poleca 
wyroby swoje względom Szano­

wnych Pań. 388—1

F r a n c u z k a
dyplomowana, z muzyką w yższą poszu­
kuje lekcyi. Biuro nauczycielskie M. 
Szenk, Lubelska.

Ogłoszenie.
Sprzedaż butelek do: wina, WÓd®̂  

i piw a ze szkła białego, oraz wsz^' 
kich gatunków cylindrów do laflljj 
rozpoczęło Huta szkianna „SOKÓŁ 
gubernia warszawska, powiat grójcd 
ki, poczta i telegraf: Nowe - Mias v  
nad Pilicą, Skład w WARSZAW^ 
Ogrodow a 10. 315— 2 i

F o r t e p i a n 374-

mc ki. : używany w dobrym stanie jes t do sprZ® 
389— 1 ; dania w Częstocicach pod Ostrówki".

Redakor i Wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Р а д о н і  15 Ноября 1896 г. W Urnkarni і Litogratii J .  Grodzickiego w Radomiu.


